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Podaje się do powszechnej wiadomości ze strony 
e. k. Komisyi Gubęrnialnej w Krakowie, ze nowoza- 
prowadzone w uni'tersyteeie Jagiellońskim katedry 
Anatomii patalogicznej i Okulistyki w drodze konkur­
su stanowczo obsadzone byc mają.

U b ie g a ją c y  się o rzeczone katedry, winni sa na­
l e ż y c i e  u ło ż o n e  próby najdalej do dnia 15 listopada 
1 8 5 0  r. c. k. K o m isy .  Gubern.alnej w Krakowie na- 
d esła ć— 1 (̂ ° bakowych d yp lom  na doktora m e d y c y -  
nv, a nadto, ubiegający s.ę o katedrę Okulistyki'dy­
plom na doktora chirurgu lub na magistra Okulistyki
dołączyć. . . . .

Co się dotyczę bliższych warunków, pod któremi 
posady powyższe konferowane być mają, można po- 
wziaść wiadomość od W ydziału lekarskiego w uni­
wersytecie krakowskiem

"Kraków dnia dnia 18  września 1 8 5 0 .
 1 -3 ]  Ettmayer.

K r a k ó w  2 2  w r z e ś n i a .

W  przeszłym tygodniu rozbierając nowe pra­
wo o podatku na kalendarze, karty i inseraty, 
cieszyliśmy się z wyrzeczonej przez ministra 
szczerze konstytucyjnej zasady, ze wyzsze nad 
finansowy względy n iedozw alająw  Austry. za­
prowadzenia stempla na dzienniki. Dzisiaj , po 
przeczytaniu rozporządzenia ministra handlu o 
opłacie pocztowej na dzienniki, zdaje nam się, 
że radość nasza, (której godzi się przypisać inną 
także nad finansowy przyczynę) była zawczesna, 
bo jak powiada O st-  Deutsche Post wszystko
jest jedno, czyli stempel przy bity będzie na dzien­
niku, czyli też na opasce expedycyjnej.

Znajome są  czytelnikom pojedyńcze paragrafy 
tego rozporządzenia. Uwolnienie przesełki pre- 
numeracyjnej od opłaty pocztowej ustaje, gdyż 
minister niemógł sobie wytłómaczyc przyczyny 
tpo-o uwolnienia, chociaż ona jest bardzo prosta. 
Summa, którą płacimy poczcie za expedycyą 
dzienników, nie pochodzi z innych pieniędzy, 
tylko z nadesłanych nam przez pocztę ; gdyby
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I l n s t a r c z a ł a  nam je  bezpłatnie, to tylko d la teg o , 
abyśm y sie z nich w swoim czasie z op łaty 15%  
uiścić mogli. Jedno więc z  dw ojga: albo poczta 
od n r z e s J ł k i  prenumeraty mepowinna brać porto; 
albo odebraw szy takow e, zrzec się op łaty  od 
d z ie n n i k ó w ,  które są  tylko reprezentacyą warto­
ści już raz na poczcie opłaconej. Tej przyczyny  
minister nie w id zia ł i n a ło ży ł opłatę od pre­
n u m e r a t y ;  obaczym y jaką to w ogolnym zysku  
d,a poczty p r z y n ie s i e  przewyżkę.

Minister znosi opłatę dotychczasową 15%  od 
prenumeraty i stanowi stempel lno-krajcarow y 
od egzemplarza każdego numeru za przesełkę 
dzień ika. Czytelnik daruje, że chcąc rozporzą­
dzenie to i skutki onego uwidocznię rachunkiem 
musimy stosować się do naszego dziennika. N a 
kw artał wychodzi numerów 75 na rok 3 0 0 ; 
dotychczas płaciliśmy poczcie od każdego abona­
mentu kwartalnie 31 ■/, kr roczn.e 8  z łr. 6  kr.; 
w edług obecnego rozporządzema będztenny mu­
sieli kwartalnie płacić l r f r . l S k r . ,  ro czm eg z łr. 
Lecz w rachunku tym nie trzeba pomin,c ko­
sztów expedycyi. Skoro bowtem npłacamy s,? 
już raz. poczcie, winniśmy tylko dostarczyć jej 
laka liczbę egzemplarzy, jakiej pizez nią o nas 
zażadano. Tak jest w Niemczech, tancyi, n -  
g lii, zgo ła  na całym świecie, wyjąwszy A u- 
strvą. Praw da , że we Francyi opłaca się od 
każdego egzemplarza 3 cent. co dzień, ale za

to redakeya nie ponosi kosztów expedycyi, które 
już wtedy do poczty powinny należeć, jak do niej 
należy rozłożenie ogólnej liczby według ilości dzien­
ników na każdą stacyą i ich przewóz. W  A u- 
stryi przeciwnie, i to naszem zdaniem winna by- j 
ła  być pierwsza reforma w instytucyi pocztowej. 
Skoro bowiem rząd ma \v swojem ręku monopol 
pocztowy lub wszelki inny, sumienność nakazuje 
używać go z największą, o ile można, dla pu­
bliczności wygodą i korzyścią. Ze tak niejest,
0 tern czytelnicy w iedzą, odbierając codziennie 
niewiedziec po co lepione \ adresowane numera. 
Przyczyną zaś tego, pozwolimy sobie powiedzieć, 
wyszukanego nieładu, jest zamawianie w biórze 
redakcyi, kiedy byłoby dla obu stron dogodniej 
zamawiać w najbliższym urzędzie pocztowym. — 
Prenumeraty ze wszystkich stron nasełanoby na 
ostatnią pocztę, która oświadcza redakcyi, że 
takiej ilości egzemplarzy jej dziennika potrzebuje
1 za tyle p łaci, doglądając tylko codzieu, aby 
jej zamówioną liczbę dostarczono. Usunięto ten 
system ; publiczność ( bo prenumeratorowie nasi i 
my jesteśmy jej cząstką) narażona jest na ko­
szta i niewygodę, zyskują tylko na czasie u - 
rzędnicy pocztowi.

Skutkiem tej arcyskombinowanej manipulacyi, 
expedycya na pocztę dotychczas kosztuje nas 
rocznie z okładem 1000 z łr . ,  do czego (biorąc 
okrągłą liczbę, tylko 1000 prenumeratorów) wli­
czyć trzeba 2 1 0 0  złr. z 15% . Sądzićby nale­
żało, że dziennik, który płaci poczcie 2 1 0 0  złr. 
a lOOO przez nią i za nią ponosi kosztów, już 
dosyć jest obciążony. Pan minister innego by ł 
zdania.

K aże nam płacić poczcie 5  złr. od  k a ż d e g o  
prenumeratora, co (trzymając się zawsze okrą- 
łe j liczby 1000  pren.) wynosi 5 0 0 0  złr., z ko­
sztami zaś expedyci 6 0 0 0  złr. rocznie! Obaczmy 
jak dalece się to zgadza z systematem w edług 
układu pocztowego z Niemcami praktykowa­
nym.

A  najprzód porównajmy stanowisko dziennika 
krajowego i zagranicznego. Miejscowy trudni 
się kwestyami, które obchodzą ca ły  kraj, a za­
tem i R z ą d , pomaga mu do obeznania się z 
opinią, sprawami miejscowemj; stawiając nawet 
oppozycyą czyni kontroLę, ’tora zapewnia naród, 
że zpod jego oka, nic się me wyśliznie, że za­
tem Rząd nic przeciwnego dobru mieszkańców 
zrobić nie może bez zwrócenia uwagi dziennika, 
czyli że on jest koniecznym warunkiem zaufania
mieszkańców do Rządu: nadto ogłasza rozpo­
rządzenia rządow e, takowe rozbiera, komentuje 
i czytelników z niemi obznąjmia. Zupełnie prze­
ciwnie dziennik zagraniczny; o tyle go obchodzi 
A ustrya o ile polityka każdego innego kraju jego 
czytelników zajmować może, jest więc dla Rządu 
prawie obojętną rzeczą, cẐ i  dzienniki zagrani­
czne przychodzą do kraju lub nie. Tymczasem 
porównanie opłaty jaką dzienniki zagraniczne mia­
nowicie niemieckie składają ze stemplem poczto­
wym , któremu krajowe ulegać będą, wykaże dzi­
wny fakt, że minister przychylniejszy jest dzien­
nikom zagranicznym, niż miejscowym. Tak n. p. 
Gazeta A uszburgska  p łaC‘. w A ustryi od każde­
go exemplarza 3 złr. chociaż nie jest obowiązana 
adressować i w opaskę oblepiać swe numera, co 
robi dopiero urząd pocztowy w W iedniu rozse- 
ła jąc  exemplarze jej na dalsze prowineye; nas 
zaś przesełka z expedycyi kosztować będzie do 
6  złr. Jeżeli więc nie* mamy prawa żądać i nie 
żądamy aby minister opiekował s ię nami przeciw 
dziennikom zagranicznym, to wydaje nam się nie-

spi awiedliwością aby się opiekował zagraniczne— 
mi przeciwko krajowym dziennikom.

Lecz minister proponuje ułatw ienie. Jeżeli re­
dakeya zechce adressowane i oblepione dzienniki 
jeszcze raz zawijać w osobne pakiety stosownie 
do ilości egzemplarzy na każą stacyą pocztową, 
wtedy ustępuje nam % kr. od każdego dzienni­
ka. Lecz pozwolimy sobie zapytać, cóż wtedy 
robić będzie poczta i za cóż weźmie %  kr. kie­
dy jej nic nie pozostaje, jak tylko wrzucić na wóz 
i wyrzucić na stacyi, a my większą część jej 
pracy w biórze expedycyi już ułatwiliśmy. Zdaje 
nam s ię , że wtedy słusznem byłoby nieco więk­
sze ustąpienie.

Podwójne oblepianie przez wydatek na papier 
opaskowy, druk adressów i pracę składaczy przy­
czyni nam kosztu 4 5 0  złr. rocznie. W  skutek 
ustąpienia płacić będziemy poczcie od 1000 e- 
gzemplarzy juz nie oOOO ale 3 0 0 0  z łi. do cze­
go przydawszy 4 5 0  zwiększonych i 1000 da­
wnych kosztów expedycyi wypadnie 4 ,4 5 0  złr. 
czyli od jednego egzemplarza 3 z łr. i koszta ex­
pedycyi 1 złr. 27  kr. Uważmy nadto, że 3 0 0 0  
płacimy wprost poczcie, 1450  z łr. ułatw iając ro­
botę, która na całym świecie, w yjąw szy A ustryą, 
do urzędników pocztowych należy.

Niedosyć jeszcze na tern. Przychodzi do ra­
chunku opłata od listów prenumeracyjnych; licząc 
w przecięciu 15 kr. od listu kwartalnie, wypada 
rocznie l z ł r .  zatem od 1000  abonentów 1 0 0 0  z łr. 
dodawszy do poprzednich otrzymamy, już po u-
łatw iem u, summę o -fo o  z ir . rouzntc, i /.y rr uti po­
jedynczego  exemplarza zapłacim y poczcie i po­
niesiem y za  nią koszt expedycyi razem 5  z łr . 2 7  kr., 
kiedy gazeta A usburgska  p łacić będzie za w sze  
3 z łr . rocznie. Porównanie to zdaniem naszem  
w ystarczy do ocenienia niniejszego prawa, a b e -  
dzie je szcz e  wydatniejszem  kiedy z upadkiem  
dzienników krajow ych, niem ogących w ytrzym ać  
tak ciężkiej op ła ty , liczba zagranicznych się  po­
w iększy.

W szy stk ie  dzienniki austryackie mocno prze­
ciw powyżej rozebranemu rozporządzeniu w y stę ­
pują, żaląc się między' innemi i na to, że mini- 
steryum , które stanowiąc o najdrobniejszych g a łę ­
ziach przem ysłu reprezentantów je g o  w ysłu ch ać  
niezaniechało , teraz w ydając prawo, tak mocno 
dziennikarstwo ca łe  obchodzące, nie za żą d a ło  
wprzódy jeg o  opinii.

Czytam y w  Lloydzie .

,.P ierw ej, gdy wielkie ulepszenia w administracji 
pocztowej, które nam od owTego czasu obiecano, nie 
byłv nawet projektowane, państwo samo zajmowało 
się expedycya dzieników za opłatą 2 0  pret. od ceny 
miejscowej.’ Dziennik, który w Wiedniu kosztował 
1 1 z łr  za obrębem Wiednia kosztował w całej mo­
narchii 1 4  z łr .” 2 4  kr. Pocztami podejmował s.ę za 
w ynagrodzeniem 2 złr. 2 4  kr. od egzemplarza, przyj­
mować pieniądze prenumeracyjne . bezpłatnie odse- 
?ać je redakeyom, i kopertować cała przesyłkę.

Teraz po wielkich ulepszeniach ( ! )  w adm.nistra- 
Cvi pocztowej, żąda państwo za samo przesyłanie 
dziennika kosztującego 12  złr. i wschodzącego co­
dziennie, 3 złr. i 3 9  kr. Zada prócz tego kopertowa 
nia każdego w szczególności numeru i powtórnego
kopertowania wszystkich dla jednego miejsca prze­
znaczonych dzienników; która t0 fatyga pojedyńcze 
redakeye przynajmniej 1 z łr . LI kr. od egzempla­
rza ko-ztować będzie. Zmosi nadto bezpłatne prze­
s y ła n ie  prenumeracyjnch pieniędzy, co z wydatkiem 
na recepis, retour-recepis i t. d. na każdy egzemplarz 
wyniesie w przecięciu 1 złr. Ostateczny rezultat 
jest, że redakeye pierwej za 2  złr. 2 4  kr. tego sa­
m ego dokonywały, co teraz 6  złr. kosztować będzie 
czyli że wydatek 20%  w zrósł do wysokości 5 0  /„.
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„W edług  aiisłro-niemieckiego traktatu pocztowego, 
naleźvtość za przesyłanie dzienników politycznych 
codziennie w y c h o d z ą c y c h ,  które w jednem państwie 
oddawane, w- drugiem bywają odbierane, gdy tako­
we najmniej 152 z łr .  rocznie kosztują — może tylko 
5 0  prct. w ynosić— z czego pocztamt posełający j e -  
dnę, a o d b ie r a ją c y  drugą bierze połowę. W szyst­
kie państwa, vv tym traktacie udział nające, podej­
mują się podnoszenia i przesyłania prenumeracyjnych 
pieniędzy? kopertowania i expedycyi dzienników do 
najodleglejszych punktów swoich krajów, nie licząc 
więcej nad 525 procent od ceny miejscowej. Dlacze­
góż: Austrya sama jedna ubiega się za tem odzna­
czeniem się , aby dzienniki swoje dwa razy większym 
obkładać podatkiem aniżeli sprzymierzone znią  pań­
stwa ? “

Gazeta Ostdeutsche-Post z niemniej energiczną 
występuje oppozycyą.

„Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska zawiera rozporzą­
dzenie pana ministra handlu, zadające dzienikarstwu 
cios nader bolesny. W  zeszłym tygodniu oświadczył 
pan minister finansów w przedstawieniu ministeryalnem, 
że stempel na dzienniki, niepowinien być w prow a­
dzonym— a dziś już  spotyka nas tenże stempel dzien­
nikarski pod maską stempla pocztowego. J a k  gdj'by 
stempel nie był zawsze stemplem, jak  gdyby zacho­
dziła  w tern jakaś  różnica czyli czarna plama na 
pierwszej stronie będzie wybitą, czy też na grzbie­
cie koperty przylepiony znaczek. f

„Austryackie dzienniki op łaca ły  dotąd za każdy 
egzemplarz pocztą rozesłany, m leżytosć pocztową 
1 5 %  od ich ceny. W iększa część tych dzienników, 
mających wielki na poczcie odbyt, kosztuje 152 z ł r .  
rocznie, co przynosiło poczcie znaczny dochód 1 z łr .  
4 8  kr. od egzemplarza. Nagle Wychodzi .'rozporzą­
dzenie, że każdy Ner dziennika ma płacić 1 kr. po­
datku, co przy 3 0 0  Nrach rocznie czyni 5 z łr .  m. k. 
Czyżto nie jest ów dawny kochany przedmarcowy 
stempel? W praw dzie  zachodzi jakieś ulżenie! Bo 
kiedy redaktor dziennika sam sobie m ałą  dyrekcyą 
poczty urządzi, egzemplarze w paczki poskłada i nad­
to te paczki w edług  prawideł sztuki 1 umiejętności 
pocztowej zakopertuje i podzieli, tak ,  iż każdemu 
w szczególności pocztamtowi w Monarchii, w należy­
tej ilości egzemplarzy, bez szczególnej dalszej inani- 
pulacyi rozesłane być mogą— wówczas powiadamy, 
następuje ulżenie, i to j a k i e ?  C z y  m o ż e  o w e  1 z łr .  
4 8  kr., które się pierwej p łac i ły  za fatygę, j a k a  
poczta rzeczywiście podejmowała, zredukowane zo­
s ta ją?  Bynajmniej, ulżenie na tem zależy, że poczta 
uwolniona od dotychczasowego t ru d u , tylko 3  złr.  
zamiast 1 z łr .  4 8  kr. pobierać będzie. Nie jeslże 
to stempel ? “

Lecz zdziwi się zapewne czytelnik, kiedy się 
dowie, że i Reichszeituny, dziennik nie bez pe­
wnego prawdopodobieństwa za organ ministeryal- 
ny uchodzący, prawo to za uciskające i niesto­
sowne poczytuje.

„Pozostaje zatem punkt podwójnego kopertowania 
czyli układania osobnych paczek ze strony redakcyi, 
dla każdego w szczególności pocztamtu; jestto praca 
b e z s p r z e c z n i e  u tru d z a ją ca ,  i dla wydawców koszto­
wna n iew ygoda, a wyda się tem uciążliwszą, gdy 
się zastanowimy, że pewne zagraniczne dzienniki, 
niby w skutku układu pocztowego z Niemcami, są od 
niej wolne. Przeciwko temu mamy, ile nam się zdaje, 
zupełne praw’o protestowania. Jeśli zaś austryacki 
przemysł dziennikarski wcale się niedomaga, aby 
prawami celnemi przeciwko zagranicznej konkuren- 
cyi by ł protegowanym— to może słusznie wymagać, 
aby przynajmniej niegorzej od tamtej by ł  traktowa­
nym. Wspomniony traktat pocztowy niemoże tu s łu ­
żyć za rzeczywisty dow ód; niewymaga on bowiem, 
aby krajowe dzienniki kosztowniejszą obłożone były 
manipulacją, aniżeli zagraniczne; a gdyby to przepi­
s y w a ł ,  sprzeciwiałby się wszelkim zasadom s łusz­
ności i politycznego rozsądku, które w żaden sposób 
niedozwalają, aby przem ysł zagraniczny u nas w ja­
kimkolwiek względzie, większych od krajowego do­
z n a w a ł  korzyści.

J u ż  o stemplu na inseraty to samo powiedzieć mo­
żna, a jeśli milczeliśmy, to dla tego, że ze stanowi­
ska praktycznego by ła  to rzecz zbyt drobna. “

Przegląd Polityczny.
błońskiej gazety coraz głośniejsze krążą wieści 

0 r I* " .Aktora jako jedynie możliwym środku do 
załatwił ma nieszczęśliwej sprawy. Austrya i Bawarya ma 
byc temuż dosyć przychylną i nawet Elektor zgadza się 
na m e g o , c cąc abdykować na rzecz w. Ks. Heskiego.
Z resztą zhasse nic nowego; stolicę Rządu przeniesiono do 
Wilhelmsbadu gdzie powołano urzędników ministeryalnych. i  
Bauer znajduje Się dotąd w K asse l.

W Paryżu pod przewodnictwem prezydenta ministeryum 
naradzało się także w Sprawie kasselskićj i innych kwe- I

styach niemieckich i co do pierwszej postanowiono bronić 
zasady nieinterwencyi.

Niektóre dzienniki upewniały, że poseł Francuzki w Tu­
rynie gorąco ujmował się za prawami dworu Rzymskiego 
i że otrzymał instrukeye polecające mu, aby nalegał na 
zniesienie praw Siccardiego. Wprawdzie wiadomości tej 
nie czytaliśmy w dzienniku urzędowym ale i to juz coś 
znaczy, że Monitor jej niezaprzeczył, aczkolwiek powta­
rzały ją gazety Francuzkie. Potwierdzają ją poźniejszę 
doniesienia według których pan Barrot otrzyma rozkaz 
żądania aby Arc. Franzoni był uwolniony.

( Odznaczenia). J .  C. Mość najw. postanowieniem 
z d. 15  sierpnia b. r., w uznaniu wiernego i p a łr jo -  
tycznego sposobu myślenia, jaki niżej wymienieni 
członkowie galicyjskiej szlachty po wszystkie czasy 
a szczególniej w ostatniej burzliwej epoce okazali, i 
zasług  jakie dla powszechnego dobra położyli, )"ac^  
udzielić im następujące odznaczenia, mianowicie: W . 
Sokolnikowi krajowemu i szambelanowi Kajetanowi lir. 
Lewickiemu order żelaznej korony drugiej klassy; dr- 
praw Kaźmierzowi hr. Stadnickiemu tenże order Je j  
klassy, obadwa z uwolnieniem od taksy; podskarbie­
mu krajowemu Cvrpryanowi hrabiemu Komorowskiemu, 
krzyż komandorski, a szambelanowi Witowi lir. Ż e­
leńskiemu krzyż kawalerski orderu Frańciszka Józefa.

— J .  C. Mość najw. postanowieniem z dnia 52igo 
sierpnia b. r., raczy ł  niżej wymienionym urzędnikom 
galicyjskim w uznaniu znakomitych usług, jakie w la­
tach 1 8 4 8  i 1 8 4 9  przy dostawie nadzwyczajnych 
potrzeb i środków transportu dla armii, oddali," oraz 
zasług  jakie w utrzyunaniu publicznego porządku i 
spokojności położyli, następujące udzielić odznaczenia.

K rzy i komandorski orderu Franciska Józefa: rad­
cy dworu i prezesowi komissyi guberrtialnej w K ra­
kowie, Andrzejowi Ettmayer von Adelsburg.

Krzyi. kawalerski tegóż orderu: radcy gubern., 
staroście obwodowemu, i naczelnikowi kancellaryi pre- 
zydyalnej, Karolowi Mosch; Wadowickiemu staroście 
obw. Józefowi v. Loserth; Stryjskiemu staroście obw. 
Karolowi Bocheńskiemu; Przemyślskiemu staroście 
Henrykowi v Saar; Jasielskiemu star. i sekretarzowi 
gub. Janowi Hayderer; Tarnowskiemu staroście i sekr. 
gub. Augustowi v. Merkl.

Z ło ty  k rzy i zasługi z koroną: komissarzom ob­
wodowym: Bolesławowi lir. Borkowskiemu, Konsl.
bar. Brunickiemu, Józefowi Szalowskiemu, M auryce­
mu P a j a c k o w s k i e m u ,  Ludw. Kube i J a n o w i  P h i l i p .

 '  IN a j  W .  C e s .  p u s t a n o w i c n l n m i  k  <1. 7  l i p c a  i

września b. r. następujące osoby w Galicyi za lojal­
ne i patryotyczne zachowanie się w ostatnich burzli­
wych czasach, i skuteczną dla powszechnego dobra 
czynność itd. otrzymały niżej wymie..ione odznaczenia:

K rzy i komandorski orderu Franc. Józefa: grecko­
katolicki scholastyk katedralny M ichał Kuziemski.

K rzy i kawalerski. Grecko-katol. dziekan w Bro­
dach Nicitas Isak, grecko-kat. dziekan w Kopyczyn- 
cach Jakób Szankowski, gr- kat. dziekan w Kołomyi 
Mikołaj W ereszczyński, dziekan katedr, proboszcz 
łaciński w Tyczynie Leopold Olzynger, c. kr. radca 
i burmistrz m. Lwowa J an Schnayder, prefekt, gymn. 
lwów. Franc. Brugger, doktorowie prawa i adwokaci 
trybunału we Lwowie: Klemens Baczyński, Franc. 
Wilczyński, Jan  Czajkowski * Emanuel Blumenfeld i 
księgarz Feliks Franki.

Z ło ty  k rzy i za  zasługę: burmistrz w Kołomyi Syl­
wester'Drzymalik, w Czerniowcach Adalbert Sucha­
rek, przełożony gminy star°z ‘ .'Y Stanisławowie Le' n 
Sax, mandalaryusz w ZaDicacłi Uazyjj Dziubakiewicz, 
mand. w Niżniowie Jan  Madejski, kancelista magi­
stratu w Sanoku Jan  Dobrza*l. ’, oficj a ł  administra­
c j i  kameralnój we Lwowie Wincenty Praun.

Srebrny krzyi zasługi ® D "JTTV So% s>: Wojtko 
Kubow w Słupkach, M id ,a Bakalec w Ludwików- 
ce i Iwan Koncar w Nos t a /Pvvie‘ , (W itn .  Zeit.)

— Gazeta wiedeńska zawiera waine sprostowanie 
omyłki, która się wcisnę^? 10 ^ ■ rozporządzenia 
ministra finansów7, obejm"j^%S° przepisy celne, na 
między-cłowrej linii w ęgierskiej z dniem 1 paźdz. ma­
jące  wejść w wykonanie ( zob* anegdajszy N. Cza­
su ). W  tym więc § zamiast 4 złr.  ,• resp? 2  7j r 
3 0  kr. opłaty celnej od centnara ty tuniu, powinno 
być od funta .

* Lwów 18 września .  W y b ó r  członków  i zas tępców dla  lw o w ­
skiej Izby handlowej i przemysłom®-* w “ P®" r. b. przedsięwzięty, 
z o s ta ł  za twierdzony. W ynik łoóó  w yborów je s t :

I. C z ł o n k o w i e :

a j  * e  stanu kupieckiego.

Floryan H. S inge r  kupiec ze Lwowa.
Karol W erner w n
K rzysztof Czuczawa n ze Stanisławowa.
Rubin W einreb w xe Lwowa.
Joel Blumenfeld w z Sanoka.
Herach Grabscheid » z Sambora.
Majer Rachmie l Mises hurtownik zc Lw ow a.
A braham  Kohn kupiec ze Z uraw na .
Szymon Sobol „ ze Sniatynia.

6J sse stanu rękodzielników :
Karol P ie tsch  kotlarz  ze  Lw ow a.
Karol Kiselka piwowar ze Lwowa.
M arek Dubs fa b ry k a n t  rumu i rosolisów ze Lwowa. 
Antoni Suchanek  ap tekarz  ze S tan is ław ow a.  
S ta n i s ła w  Riedl „ ze Sambora.
Ozyasz Schliitzker g arbarz  z Bolechowa.

II. Z a s t ę p c y :  
a) %e stanu kupieckiego.

Ja n  Klein
Jó z e f  Breuer /
O. T. W in ck le r  . kupcy ze Lwowa.
Feliks F ra n k e  \
O. M. Goldbaum

b) s e  stanu rękodzieln ików :
M ichał Ostrowski jubiler
Adam Sidorowicz mydlarz ze Lw ow a.
Kasper Boczkowski lakiernik 

Na mocy wys. rozporządzenia  z dnia 2 w rześn ia  r. b. L. 10,179 
zagajenie lwowskiej Izby handlowej i przem ysłow ej  dnia 25 b. m. 
przez c. k. radzcę  i te raźniejszego przełożonego m agistra tu  Karola 
Hiipflingen de Bergendorf  w sali  ra tuszowej n as tąp i ,  poczem Izba 
narady sw oje rozpocznie.

W s t rz y m a ć  się musimy od wszelkich uw ag  dotyczących sk ładu  
Izby tej tyle pożądanej dla pomyślności k r a ju ;  bo gdyby nam z w y -  
botów sądzić p r z y s z ł o ,  z boleścią w yrzeeby  t r z e b a ,  że c a ły  nasz 
handel i p rzem y sł  w rękach  leży żydowskich. Cickawiśmy. jak ie  
stanowisko zabierze na  przeciw tej izby nasze T o w a rz y s tw o  go­
spoda rcze?

— L is ty  zas taw ne jeszcze  niżej spa d ły ;  a j a k  Tow. kredytowe 
utrzymuje z powodu, że c a ł a  gotówka obyw ate li ,  j e s t  w obiegu: 
a  niech tylko roboty w  polu pokończone będą ,  pójdą znowu w g ó -  
rę. Najwięcej szkodują  na tem zac iąg a ją cy  t e raz  pożyczki,  bo po­
zbyw ając ,  zw ykle  do 18°/0 t racić  t r z e b a ,  rachu jąc  do tego 10V„ j a ­
kie dziś ju ż  praw ie  odpada na listach 4°/o z góry ,  jeden na umorze­
nie , to ledwie 67 r. mieć można w gotówce.

— P. Karol R ich te r  nauczyciel śpiewu i p rze łożony  chóru przy 
kościele pojezuickim dos ta ł  pozwolenie za łożyć  sz ko łę  śp iewu; o-  
tw ie ra  j ą  z dniem 1 października w dwóch o ddz ia łach ,  jednym na 
sop ran i ,  a lt  dla chłopców od lOgo, drugim na tenor i bas dla m ło ­
dzieży od 16go roku. D awać także  bedzie cz te ry  razy  do tygodnia 
korrepe tycye w których  u dz ia ł  b rać mogą i inni n icnależaey do 
szko ły ;  czem zam ierza  podać sposobność do ćwiczeń i w ydoskona­
lenia się w  due tach ,  t e rce tach ,  q u ar tc tach ,  ora toriach  i śpiewie ko­
śc ie lnym. tak w pojedynczych par ty ach  j a k  i chórach z ca ły ch  dzieł 
k lassycznych .  W spominam o tej szkole j a k o  pierwszej tego rodza-

u nas.  R ó w n ież  p. W a l e r y  an  l loguoki o tw ie r a  k u r s  p r a k ty c z n o -

teore tyczny dla ca łk iem  początkowych na fortepianie;  chce mniej 
zamoznym u ła tw ić  sposobność gruntow'nego obznajomienia sic z tym 
instrumentem.

P o g ło s k a ,  j a k ą  niemieckie rozn ies ły  gazety ,  że p. gubernator  
chce podziękować, j e s t  ju ż  zadaw nioną ;  dlatego nikt tu jej  w ia ry  
nie d a je ,  lada dzień bowiem spodziewamy sie powrotu jego. Z resz ­
t ą  zaprzeczyć  się n ieda ,  że gdyby p rzysz ło  do podziału na t rzy  
c y rku la rne  rządy ,  i gdyby  te się bezpośrednio znos i ły  z ministeryum, 
stanowisko szefa  kra jowego o wieleby zeszczuplało.

— J a k o  nowość sceniczną podaję koncert  t rzy  nastoletniego piani­
s ty  L udw ika  M arka.

([Spóźnionej. Winienem odpowiedzieć na za rzu ty  poczynione mi 
z powodu korespondencyi mojej z 16 sierpnia r. b. gdzie ośmieliłem 
s ię  odezwać w interessie mającej wychodzić Biblioteki polskiej. — 
czyli raczej winienem odpowiedzieć na jeden zarzu t  tylko, co mnie 
s łusznie  do tyka ,  to je s t ,  „zkad  pożądaną czerpie wiadomość że sie 
zas trzeżona liczba prenumeratorów' zeb ra ła .  “ W  dalszych nie w i ­
dzia łem  winy dla s iebie , a  więc potrzeby usprawiedliwiania  sie. 
Doprawdy dziwić się m uszę ,  j a k  można za zapytanie  obchodzące 
k ra j  c a ły  u rażać  się i odpowiadając uderzać na pojedynczego r e ­
p o r te ra .  k tó ry  z obowiązku korespondencyą się trudni. Ale mniej­
s z a  o m n ie ,  kiedy tylko rzecz sam a na tem zy s k a ła .

Otóż w raca jąc  do rzeczonego z a r z u tu ,  może się mi zapytać wol­
no :  gdzie m iałem czerpać tę wiadomi śó , jeżeli  po d an y m  prospek­
cie żadnego oo do tego przedsięwzięcia nic uczyniono sprawozdania ,  
a  dw a la ta  minęły? Kilku znajomych mi prenumera torów wiedziało 
zaledwie o ca łć j  rzeczy  ty le ,  źc dali pieniądze. T rzeba  by ło  ko­
niecznie uchwycić g ło s  powszechny w tym w zględzie ,  a  ten był:  
że już  dosta teczna  się liczba p renum era to rów  z e b r a ł a ;  chociaż nie 
w iem , j a k  to rozum iano,  czy  tylko w drodze su b s k ry p c y i , czy* że 
i kap i ta ł  z o s ta ł  z łożony .  G łos  ten powszechny o p ie ra ł  sie na tem: 
iż trudno p rzypuśc ić ,  aby k ra j  nasz b y ł  tyle  ciemny, i nie p o ją ł  

wielkich nadziei z tego przedsięwzięcia; b y ł  tyle ubogi,  aby w nim 
znaleść nie można 250 dobrodziejów, k tórym z resz tą  piękne zabez­
pieczono korzyści .  Mówiono, iluźto zn a laz łoby  sie w sam ym  L w o ­
w ie ,  co jeżeli  ju ż  nie z dobrych chęci dla k r a ju ,  to z bibliomanii 
a  nareszcie  z czystej spekulacyi zechcieliby należeć do sp ó łk i ;  cóż 
dopiero między obywatels twem i s ta rszćm  duchowieństwem na  pro- 
w incy i ,  bo kto po 200  r. i więcej ( j a k  sam wiele znam dw orów ) 
płaci  rocznie do k s ię g a rn i ,  ten zapewne nie opuści sposobności,  t a k  
tanim kosztem przychodzić do książek.  Postaw iłem  sobie więc k a ­
tegoryczn ie  py tan ie :  albo się z e b ra ła  p ren u m era ta ,  i wydaw aniu  
s to ją  tylko pewne przeszkody w  drodze;  a  w* takim razie  t rzeba 
się odezw ać,  bo jeże l i  g ło s  publiczny upominać się będzie , prędzej 

| te p rzeszkody  usunąć się dadzą albo się jeszoze nie z e b r a ł a ;  a  
i i w  takim razie  nie odrzeczy będzie odezwać s ię ,  bo podam sz a -  
i nownemu założycie low i sposobność spros tow ania  powszechnych w tym 
] względzie mniemań, a tćm samem usunąć wszelkie  z nich n a s tę -  

pności. A tak  miałem na  oku in teres  biblioteki, interes sz anow -
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nego z a ło ż y c ie la . Że  m ia łem  interc* biblioteki na o k u , n ik t mi 
za » łe  nie p oczy ta . Żem  s ie  o śm ie lił m ieć interes sza n o w n eg o  z a -  
ł^ iy c i e la  na o k u , z a  to porządny le k c y f  d o sta łem ; p ow tarzam  j e ­
dnak . że  m n iejsza  o m n ie , k iedy ty lk o  sp raw a na tem z y s k a ła ,  a 

m yślę  że  z y s k a ła .

W iedeń Sil września. Czytamy w G azecie w ie -

i u c ich ła  aposiuisiucgw. — - - - — -  -V* ymvaza się 
używać pieczęci z herbem J. » . 1 apieża a nawet 
jakiś dokumet z podrobionym podpisem Papieża, po­
kazuje. Upoważnieni jestesmy oświadczyć, że owe 
indywiduum jak niema Praw* nosić przybranego na­
zwiska i charakteru, tak też . pieczęci Ojca ś. bez­
prawnie używ a, a i podpis J. świątobliwości nie­
wątpliwie jest sfałszowanym."

— W  dzienniku O st-D eutsche P ost znajdujemy na­
stępny artykuł z nad Dunaju  podpisany przez lir. 
Karola Z a y : .

„Zaledwie dały się s ły szeć g łosy , *e rząd chce 
wzgląd mieć na słuszne życzenia W ęgier, o ile ta- 
kowe z jednością Austryi pogodzić się dadza, i 
w ten sposob kraj nasz sil; iej i trwalej niż papierem 
lub okowami do interesów dynasty! i Austryi przy­
w ią z a ć -  aljsci podnoszą s,ę y południa i wschodu

wielka ideą, a autonomiczno -  madziarskie W ęgry są 
opoka, o kldrą. ow młody olbrzym łatwo mógłby so­
bie rozbić głow ę. Ale że Niemcy okrzykowi temu 
wtórują, niejednemu powątpiewać przychodzi o g łę ­
bokości" i przezorności tego narodu. Nauki dziejów 
przeszły bez śladu po tych , co mniemają, że przez 
obalenie i zniemczenie W ęgier, zyska AuŚtrya, zy -  
skaia Niemcy na sile. Ż yw ioł niemiecki jest wpraw 
dzie żywiołem cye. ilizacyi, ale przy tern tak jest e 
lastyczny jak żaden inny na swiecie, gdy tymczasersem
m ad ziarsk i,  jest ż y w io ł e m  s i ł y  i w y t r w a ł o ś c i ,  a przy  
tern ty le  n ieugiętym  ile tamten e la s t y c z n y m ,  zr  ~  - 
w śr ó d  ob ecn ych  s to su n k ó w  n a j w ła s c iw ie j  s ł u ż y

ż e za przedmurze wolności i cywilizacyi od azjatyc­
kiego absolutyzmu i barbarzyństwa. A przecież chcą 
ten ostatni, najsilniejszy w ał Niemiec na przeciw pół­
nocnemu zalew ow i— chcą W ę g ry  obalić, wynarodo­
wić, aby „mirabile dictu" ich zwaliskami rozprzestrze­
nić tę w ątłą budowę, której były najsilniejszem prżtd- 
murzem, i przez to wystawić ją  jeszcze otwarciej na 
pastwę burzących ż y w i o ł ó w .  O . y f i ż  niedość Niemcom 
na zburzeniu ich sarmackich okopów’ , chcąż jeszcze  
i madziarskie zrównać z ziemią , aby p o d o b n i e  jak n i e -  
odvś nad Sekwaną „ l l n ’y a p i u s  de  P y r e n e e s "  
ozw ał się g łos z nad Newy „I ln’y a p l u s  de Ca r  pa­
lli es" ?!' Gdy Austrya przed  upadkiem Polski przy­
g o t o w y w a ł a  zlanie W egier z resztą dziedzicznych kra- 
jów  i ,rermanizowanie ich , było to wprawdzie nie­
moralnie ,  ale m o że  pod po litycznym  w zg lę d e m  roztro

bv to wydanie zachodniej wolności i cywilizacyi na 
łun wschodniej niewoli i barbarzyństwu. W ówczas 
bvł Bóg blisko a Car daleko, dziś jest Bóg daleko a 
Car blisko! Niech zatem w szyscy ci, co sprawę dy- 
nastvi sprawę potężnej Austryi, sprawę wielkiej nie- 
lieckiei jedności biorą do serca, mech otwarcie’ i sil-
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nie z tym krajem łatwo może szkód.iwę dla stolicy 
apostolskiej spowodować następności.

— Wiedeński G eschafte-berichs podaje, że tzm. 
Legedits odebrał polecenie posunięcia się naprzód ze 
swoim korpusem, w razie gdyby w Śztuttgardzie 
przyszło do jakich niespokojności.

__ Niemałe wrażenie sprawił w stolicy zakaz „Ga­
zety kolońskiej" dla Wiednia i jego obwodu. Powo­
j e  .  m a  bvć szereg a

k o w ie  c e sa rsk ie j  rod z in y  s ą  w  u b l iż a ją cy  sp o so b  ob­
m ów ien i .  T u te jsz e  s ta r o s tw o  g r o d z k ie  z a r z ą d z i ło  
z  tej p r z y c z y n y  ś l e d z tw o  u kilku z n a n y c h  li tera tów ;  
dotąd w s z a k ż e  n i e  z d o ł a n o  o d kryć  autora w sp o m n ia ­
n y ch  a r tyk u łó w ’. .

— Wczoraj panna Rachel pierwszy raz w  Wiedniu 
W’y s l ę p o w a ł a , w  tr a g ed y i  K ornela  „ l e s  Horaces , a 
d z iś  j u ż  w s z y s t k i e  dzienn ik i z a m ie s z c z a ją  d łu g i e  tei- 
le ton y  o tej r e p r e z e n t a c y i : s ą  to p a n eg y ry k i  pisane 
w id o c z n ie  p o d  w p ł y w e m  p ie r w s z e g o  uniesienia.

—  1 Ggo b. m o d b y ła  s i ę  w  W e r o n ie  u r o c z y s to ść

doręczenia fzm. Iladetskiemu, ofiarowanej mu przez 
armią włoską marszałkowskiej buławy. Z tego po­
wodu było nabożeństwo z paradą wojskową, dalej 
obiad na 1 6 0  osób i festyn wieczorny.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E

W arszaw a 18  września. Wczoraj po południu, 
Jaśnie Wielmożny Andrzej hrabia Zamojski odpły­
nął do Krakowa, statkiem parowym numer 4ty K r a ­
ków, dla osobistego odbycia zapowiedzianej od 2ch 
miesięcy pierwszej podróży tego paro pływ u, w gór­
nej części W isły i po rzece San. Podrćży tej nie 
wątpliwie tow arzyszyć będzie życzliwość serc w szy­
stkich mieszkańców’, którzy oceniając już dotychcza­
sowe dostojnego przedsiębiorcy żeglugi parowej, dla 
kraju, zasługi, z upragnieniem"oczekują stanowczego 
otworzenia statkami parowemi komunikacyi między 
Gdańskiem a Krakowem i Galicyą. O rezultacie tej 
ciekawej po róży, po powrocie hr. And. Zamojskie­
go nieomieszkamy jak najspieszniej donieść.

— Ruch naszej parowej żeglugi na W iśle, dzięki 
głównemu przedsiębiorcy JW . Hr. Andrzejowi Za­
mojskiemu, zdaje się z każdym dniem powiększać. 
Przed czterema dniami widzieliśmy 7  gahar nałado­
wanych pszenicą, powracających z Kazimierza i No­
wej - Aleksandryi (P u ła w ), jak przesunęły się pod 
tarasem zamkowym, udając się (j0 Gdańska. Znaczny 
przybór wody na W iśle, pozwolił zmniejszyć ich 
liczbę, i z 3  gabar przelicytowano ładunek na 4ty, 
a następnego zaraz dnia statek parowy W isła  w y- 
porządzony, na nowo pociągnął za sobą 3  takowe 
gabary do N ow ej-A leksandryi,‘ dla naładowania ich 
tamże zbożem, które następnie zaraz do Gdańska 
spławione zostanie. Otrzymaliśmy także wiadomość 
z Gdańska, że statek parowy K o p ern ik , w yruszył 
ztamtąd w  d. 15 t. ni. z 4ma gabarami Ner 2 , 7, 9  
i 11, naładowaneini towarami kolonialnemi. W łaści­
ciele zatem ładunków, których listy frachtowe teniiż 
numerami są oznaczone, mogą ich przybycia w krót­
kim czasie spodziewać s ię , *gdyż jak nam wiadomo, 
czas trwania całej podróży s t a t k u  parowego z gaba­
rami z Gdańska do W arszawy, licząc w  to i expe-
dycyę w Toruniu i Nieszawie*, zwykle trwa niedłu-
żej nad dni 1 0  do l i t u .

N I E M C U
f  Berlin 19 w rz e ś n ia .  Z a m ie s z a n i e  w N ie m czec h  idzie  j i r o g r e -  

s y jn y m  po rzą d k iem .  Do k w e s t y i  B u n d e s t a g u ,  U n i i ,  s z l e z w i c k o - h o l -  

s z t y ń s k i e j , s a s k i e j  i h e s s e n - k a s s e l s k i e j ,  p r z y ł ą c z a  s ię  d z iś  k w e s t y a
m e k le m b u r jt le o  -  s<s.u?ery*ł*ictM. vV  .  i .  . k u . k . . . .  .  . w o j u ^ i

m arcow ej n a stą p iła  praw ie w  c a ły c h  N iem czech  na m iejsce  rep re­
zen tacy i s tan ów , rep rezen tacya  lud ow a, na p od staw ie  mniej w ięcej  
ogran iczon ego  praw a p ow szech n ego  g ło so w a n ia . Z grom ad zen ia  na­
rodow e z a ję ty  s ie  jak o  c ia ła  u staw od aw cze  obradam i n ow ych  u -
s ta w , czy li kon sty tu cy j k r a jo w y c h , ponad którem i u sta w a  p ar la ­
mentu fran k fu rtsk iego  m ia ła  s ie  w zn o sić , jak o  g ło w a  organizm u  

polityczn ego  i sp o łeczn eg o  c a ły c h  Niemie®- Podobna reform a p rzy ­
g o to w y w a ła  s ię  w  krajach m eklcm burekich. W m ało  ktorem  z d i o -  

b n iejszych  pań stw  n iem ieckich  potrzeba je j w ięcej czuć s ię  d a w a ła .  
Tu w y o b r a żen ia , przesąd y , przyw ilej® , in sty tu o y e  śred n iow ieczn e , 

duchem  cza su  n ied otk n icte , przen ikał} p ryw atn e  i publiczne ż y c ie ,  
tłu m iąc  wr sam ym  zarod zie  każde now® p o jęc ie , które s ię  ta jem n e-  

mi drogam i w c isk a ło  do ło n a  sp o łeczeń stw a . W ła ś c ic ie le  z iem scy , 

szlach ta  i a ry sto k r a cy a  byli stanem  pia y w ilejow an ym  i panującym , 
sta n o w ią c  g łó w n ie  reprezentacy’ą kraju , k tóra m ia ła  co ś  podobne­
go dc rep rezen tacy i sz la c h ty  polskiej' l i a k t a t y ,  p ak tn , u k ła d y  
Z panującym i o p is y w a ły  te przywileje- S ta n y  w o to w a ły  podatek  
k ra jo w y . S ło w e m . M eklem burgie h}ł y  krajam i k on stytu cyjn em i, 

w ed le  w yob rażeń  feu d a ln ych . D yn»sty a  ł e s t  s ło w ia ń s k ie g o  pocho­
dzen ia  i jed n ą  z n a jsta rszy ch  w  Kurop'e. P rzypadk iem  ty lk o  Iii- 

s to r y a  w c ią g a ła  kraje  te w  prąd w ypadków  eu rop ejsk ich . Bożki 
s ło w ia ń sk ie” opisane przez Jana P otock iego , p iękn ość zm a r łe j kró­
low ej pruskićj L u d w ik i, z g a s łe g o  króla żon y , zam ęźcie  s ły n n e j do­
wcipem  i rozu m em , a dzisiaj n ieszczęściem  księżn ej O rleańsktćj -  

u w ia d a m ia ły  n aw iasem  E uropę, *e ™ aJin l ł  s iS kra^c - C0
s ię  zo w ią  M eklem burgią.

R ok 184 8  p o w o ła ł  i te kraje do now ego ż y c ia . Z grom adzen ie  

narodow e, które w y p ły n ę ło  z wyborów p ow szech n y ch  , p o ło ż y ło  u -  
chw nlen iem  now ćj u s ta w y  koniec fcodalnćj k o n sty tu cy i. O biedwie 
te r n ie  m ia ły  w e jść  w  polityczną UT"lft z sobą . K o n sty tu cy a  u -  

ch w alon a  z a le c a ła  s ię  sw ob odą równic r o z le g łą  ja k  rozsąd n ą . B y ­
tu  to r z e c z y w iśc ie  k o n sty tu cy a  na n ajob szern iejszych  p od staw ach  

d e m o k ra ty czn y ch , k tóra s iln ą  w ładzę pan u jącego  i rządu u m ia ła  
p ogod zić  z g w a ra n ey a m i praw  ludow ych- n ie szc z ę śc ie  w y k o ­
nanie je j  p rz y ch o d z iło  w  c h w ili,  g't-v  r ea k cy a  gab in etów  od n io sła  
ju ż  b y ła  z w y c ię z tw o  w  ca łe j  E u rop ie , g d y  p rzed ew szy stk ićm  P ru -  

s y ,  najpi z e w a ż n ie js z y  i d yn astyczn ie  sp ek rew n ion y  sąsiad  , dokony­
w a ły  u s ieb ie  r e w iz y a m i, oktrojowaniam i t ordonansam i polityk i 

„ zb a w czy ch  c zy n ń w “. W ie lk i książ® m eklem b ursk o -  s trelick i o d -  
tazu  w yk on an ie  k o n sty tu cy i nowej u su n ą ł i w r ó c ił  na stan ow isk o  
p rzed rew olu cyjn e. In trygu jąc  w  E rfurcie i na k o n g resie  k sią ż ą t
w  B erlin ie, o d s tę p o w a ł U n ii, nak łan iając s ię  do B undestagu. T ak ą  
do dziś p o lityk ę  za c h o w a ł. P rzeciw n ie  k s ią ż ę  m e k lem b u rsk o -szw e-  
ty ń sk i aktem  z dnia 10go  październiku 1849  r . .  z n ió s ł  s ta rą  sta ­
now ą k o n sty tu c y ą . j drugim  aktem  z tegoż  sam ego  dnia i roku 0 -  
g ł o s i ł  na je j m ie js c e , oraz razem  z u staw od aw czym  „grom adzę*  
niem p o p rz y s ią g ł n ow ą  k on stytu cyą . l ib e r a ln e  N iem cy p o w ita ły  
en erg ią  k s ię c ia , k tóry  z a w sty d z a ł pn tę*n iejszyeh  m onarchów , m ia -

i  s ta  mu d zięk czyn n e i poch w aln e a d re sy  i o g ła s z a ły  god n ym
panow ania  nad Niem cam i. E ntu zyazm  n ie tr w a ł d łu g o . S z la d ita  

j czy li z iem sk ie  ry ce r stw o , podniosło  rokosz p rzec iw k o  now ej u s ta -  
j  w ie ,  k tóra w y w r a c a ła  ich w iek ow e p rzyw ileje . Z a w ią z a w s z y  s ie  

, w  k o n fcd era cy ą  p rotestow ali w  B erlin ie , w  E r fu r c ie , w  E ra n k -  
| fu rcie . P r u sy  ch ętn ie  p a trz a ły  na ten reak cyjn y  spór i p o p iera ły  

go w ed le  sw o ich  w id ok ów . Plenum  F r a n k fu r tsk e  Z aw ięzując s i ę ,  

c h w y ta ło  ch ętn ie  z a  sp osob n ość  d ecydow ania  w  spraw ie obchodzą­
cej c a łe  N iem cy. P arlam en t E rfu rtsk i b y łb y  sobie c h c ia ł p r z y w ła s z -  

czy ó  ju r y z d y k c y ą , w n o s z ą c , ab y  rozjem czy’ sąd Unii sp raw ę ro z -  
I s t i z y g n ą ł .  będąc p e w n y m , że  r o zstrzy g n ie  p rzec iw  sz la ch c ic . Izby  

P ru sk ie  n ap om in a ły  r z ą d . aby s ta n ą ł w  obronie k on stvtu ev i p ra­
w n ie  uchw alonej . o g ło szo n e j i pop rzysięźon ćj. W s z y s tk o  nic Uic- 
pom og o. R ea k cy a  i tu o d n io sła  z w y c ię z tw o . —  P a n u ją cy  k s ia ż e  
z g o d z ił  s ię  najprzód na zm ianę s w e g o  m in is te r s tw a , p o w o ła w s z y  
do u tw orzen ia  n ow ego , jed n ego  z w .ż s z y c h  urzęd ników  pruskich . 
B iilo w a . k tóry  odtąd s t a ł  s ię  sp ręż y n ą  ca łe j  r e a k cy i;  z g o d z i ł  s ię  

następnie na sąd polubow ny z łu d z i stron spornych  odrazu tak z ł o ­
żony , że naprzód m ożna b y ło  w ied z ieć , ja k i w y d a d zą  w y ro k . W y ­
rok ten z a p a d ł przed kilku dniam i tak ja k  o czek iw an o . K on fed c-  
racy a  sz la c h ty , która nadto z n a jd o w a ła  s ię  w  m n ie jsz o ś c i , odnio­
s ła  z w y c ię z tw o . Dnia 14  b. m. panujący k s ią ż ę  z n ió s ł p o p rz y s ię -  
żoną k on sty tu cy ą  z lO g ) p aźd ziern ik a  1849  r . ; z n ió s ł  ustanow ion ą  

w e d łu g  niej rep rezen tacya  k ra ju , z n ió s ł  akt zn o szą c y  rep rezen ta -  

cy ą  d a w n ie jszą , i u w o ln ił u rzęd n ików  i poddanych od p r z y się g i i 
ob ow iązk ów  te jże  k o n sty tu cy i d o ty czą cy ch .

S tan  zatem  R z e s z y  p o w r ó c ił i tu z u p e łn ie  na s ta n o w isk o  p rzed­
rew o lu cy jn e . Cóż d a le j?  L u d , m ia s ta , w ię k s z a  c z ę ś ć  w ła ś c ic ie li  
g r u n to w y c h , p łon ą  n ien aw iśc ią  i zem stą  p rzeciw  przyw ilejow an ej  
a r y s to k r a c y i, której c a łą  zm ianę p rzyp isują . O św iad cza ją , ż e  w o ­
lą  rząd y  a b so lu tn e , niż d aw n iejszą  rep rezen tacj ą  sz la ch ty . A g i-  
ta cy a  c a ły  kraj o g a rn ę ła . Z ach odzi p y ta n ie : c zy  k s ią ż ę  z w o ła
daw ne S ta n y , czy now ą Izbę u s ta w o d a w c z ą . rozum ie s i ę . w ed le  
now ego  ścieśn ion ego  praw a w y borczego?  Od kroku tego  p r z y s z łe  
lo s y  kraju z a leżą . O czćm  inną raza.

F R A N C Y A .
P a r y ż  1 5  wrześ. Trudno się nie powtarzać usta­

wicznie podając wiadomości francuskie. Dzienniki za­
pełnione rozprawami nad przeglądem konstvtuevi prze 
dłużeniem w ładzy prezydenta, a nareszćie połącze­
niem dwóch linii Burbońskich. S iec le  og łosił list pi­
sany z Wiesbaden, donoszący, iż w skutek pośredni­
ctwa pana Salvandego, linia Orleańska z hrabią Cham­
bord blisko jest połączenia. List ten sprawił w iel­
kie wrażenie; dzienniki legitymistyczne zaprzeczały  
jego doniesieniom, a Independance  która do tej spra-
-UA' flhyt wielka przywiązuje watrę- w nasiennych 
słowach opisuje wizytę pana Salvandego u hrabiego 
Chambord. „P. Salvandy udał się do Baden gdzlć
przebywa p. Thiers. Przez kilka'dni nakłaniał Lr0
n f l  i r i t i r n  I  . *4.  - 4 ____________ I .  _ < 1 > t  .  ?

go Chambord, sk łoniły  go d o  p o w r o t u  d o  Wiesbaden 
Przyszedłszy do księcia rzekł: „K siążę, w  imieniu 
rrancyi przychodzę ci podziękować Za czyn sprawie­
dliwości, którego dopełniłeś względem króla Fran­
cuzów." Hrabia Chambord oświadczenie to uroczyste 
przyjął bardzo łaskawde, i dodał że śmierć Ludwika 
Filipa była dla niego powodem ciężkiego smutku. Na co 
p.Salvandy za w o ła ł: „Czy wasza wysokość upowa­
żnia mnie do powtórzenia tych słów  królowej." Hra­
bia Chambord odpowiedział, że krewną swoją Maryą 
Amelią, kobietę świętą, k ład ł zawsze wyżej nad spra­
wy ludzkie, i że z tego względu królowa ma prawo 
do szacunku całego św iata, sam zaś z radościa chwy­
ta sposobność oddania jej hołdu należnej czci. N a- 
ówczas p. Salvandy zapylał czy w a s z a  wysokość nie 
zleci oświadczyć kilka słów  przychylnych dla mło­
dych książąt? Książe rozw ażał przez chwilę, poczem 
odpowiedział zakłopotany: że ponieważ młodzi ksią­
żęta nic mu nie kazali powiedzieć, i 011 też nie ma 
nic do powiedzenia, ale jest przekonany, że każden 
z nich podziela te same uczucia, które on ma dla ca­
łej rodziny Burbonów. P. Salvandy pojechał naów- 
czas do Ostendy, gdzie w siadł na statek i przybyw­
szy do Dover, zastał tam panów Gnizola, Duchatela 
i Montebello, którym ośw iadczył, że odjeżdżaj do 
Claremont P r z y j ę t o  go tam dosyć ozięble, ale zle­
cenia hrabiego Chambord ukoiły niechęć rodziny or­
leańskiej, która postanowiła przesłać temuż oficyal- 
ne zawiadomienie o śmierci króla.

—  J a k  w iad om o z  dniem 2 0  w r z e ś n ia  ob ow 'iazu je  
p op ra w k a  pana T in g u y , którą z g r o m a d z e n ie  jak o  p r a ­
w o  u c h w a l i ło .  M ó w ią ,  iż  w s z y s c y  r e d a k to r o w ie  p o ­
rozumieli s ię  z  s o b ą ,  ab y  n a  c z e l e  d z ie n n ik a  k ł a ś ć  
sw ó j  podpis, ja k o  i.utora w s z y s t k ic h  a r t y k u ł ó w  w  d z ie n ­
niku z a m ie sz c z o n y c h ,  w y c h o d z ą c  z  z a s a d y ,  i ż  red ak to r  
n a cze ln y  j e s t  od pow ied zia ln y’ z a  w s z y s t k i c h  i ż e  ar­
ty k u ły  p isane p r zez  n iż s z y c h  red a k toró w ’, s a  c z ę s to  
ty lko obrobieniem jeg o  myśli na p r ę d c e  p o d y k to w a ­
nych , W ten sp osob  d z .e n  2 0  w r z e ś n ia  nie w y w o ­
ł a  zm iany w  d y s k u s s y i  d z ien n ik a rsk ie j .

_  W  tej chwlh krążą petycye r o z p u s z c z a n e  przez 
stowarzyszenie 1 0  g ru d n ia  żądające: 1 )  Przeglądu
konstytucyi. 2 )  D z ie s ię c io le tn ie j  prezydeneyl dla Lu­
dwika Bonapartego, 3 )  i ^ j y  c y w i l n e j  6  milionów 
franków. 4 )  M ie s z k a n ia  w Tuileryacli.
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— Zamyślają o wydaniu wszystkich listów Ludwi­
ka Filipa mogących rzucić historyczne światło na je­
go panowanie.

P a r y ż  1 6  września. V> tej chwili uwaga publi­
czna zwrócona jest na stowarzyszenie 1 0  grudnia, 
w skutek wypadków, jakie zasz ły  w czasie powrotu 
prezydenta. W  komisyi odroczenia zamierzono inter­
pelować ministra spraw wewnętrznych: a interpela- 
cye te będą miały tern więcej siły, iż się opierają 
na fa łszach  niezaprzeczonych. Rzecz niezawodna, 
że pan Baroche zrzuci z rządu wszelką odpow ie­
dzialność za ultra-bonapartystów, nieprzyznając się 
do żadnej łączności; ale na tem nie dosyć, bo opinia 
umiarkowanych domaga się surowego śledztwa prze­
ciw- stowarzyszeniu. Nawet pan Carlier nie jes t  
przyjazny temu tow arzystw u, a przynajmniej z nie­
chęcią wspomina o wypadku w dworcu kolei żelaz­
nej; lecz za p ew n ia ją , że pan Rouher minister spra­
wiedliwości najbardziej sprzeciwia się śledztwu, któ­
rego rozpoczęcia sam interes prezydenta wymaga.

— Przed  tygodniem k rąży ły  wieści o kandydatu­
rze księcia Joinville na przyszłego prezydenta Rze­
czypospolitej; zdaje się, że to były pogłoski fa łszy­
we, bo książę nie sądzi, aby miał prawo ubiegać się. 
Spraw ę swoją oddzieliłby od interesów familii, a te­
go, jak mówi, nie zrobi nigdy: „Byłby to dla mnie, 
rz ek ł  on, honor indywidualny i za cóż? Z a  jak ąż  to 
z a s ł u g ę  p r z e k ła d a n o b y  m nie 'nad b rac i .  N ie  mamże b r a ­
ta naczelnika rodziny, starszego wiekiem, a w razie 
potrzeby i światłem; nie mamże synowca, który jest 
dziedzicem mojego ojca; mógłżebym dozwolić, żeby 
mnie z nimi ro z łączano— nigdy. W  rodzinie Orlea­
nów niema kandydata do prezydentury Rzeczypospo­
litej. Oni wszyscy stanowią jedno i chcą jednego, 
tojest być przywołanymi za wolą Francyi i s łużyć 
jej razem.“

•— M onitor og łasza  raport ministra wojny o kolo- 
nizacyi w  Algierze. Jestio kompilacya statystyczna, 
przeć.ążona szczegółami i mnóstwem dokumentów1.

— Zapowiedziana wielka rewia, odbędzie się na 
polu marsotvem w tym tygodniu. Prezydent zaprosił 
na nią ambasadora Neapolu , którego dzisiaj przez 
ca ły  dzień bardzo uprzejmie w Fontainebleau tra­
ktuje.

— Wszystkie szczegóły, któreśmy podali o śmier­
ci areonauty Gala są  na nieszczęście zupełnie pra­
wdziwe, ale nikt nie wie, co było powodem upadku 
LicUci 1 kiedy si<̂  to Stało. Dniem przed puszczeniem 
się p rzeczuw ał on nieszczęśliwy wypadek: przez ca -  
ł y  piątek, a szczególniej sobotę b y ł  nadzwyczajnie 
smutny, a nawet spostrzeżono g o ,  że p ła k a ł  na u- 
boczu. Pytano go o powód martwienia, odpowiedział, 
że nie wie, ale mu ciężko na sercu. W tedy chciano 
za niego puścić się balonem, 'czego Aeronauta nie- 
p rzy ją ł .  W  niedzielę już by ł  weselszy, p i ł  więcej 
niż zwyczajnie, a j a d ł  mało. B y ł mocno ogrzany 
trunkiem, kiedy w siadł na konia, a kilkoma chwila­
mi wprzódy w y la ł  szklankę wody w tw arz człow ie­
kowi, który mu j ą  podaw ał dla ochłody. W  takiem 
to usposobieniu puścił się pan Gale. Nieustraszony 
ten człowiek nie ła tw o  upadł na duchu, chociaż 
p rzyznaw ał sam, że go często przytomność umysłu 
odbiegała i że wtedy nie by ł w stanie kierować ba­
lonem. Kiedy się puszczał z Londynu do Cherbour- 
ga, przez 3  kwadranse zos taw ał w stanie zupełnej 
nieprzytomności, klęcząc w łodzi. P uszcza ł  się już  
balonem 1 4 0  razy. Z os taw ił  w Londynie żonę i dzie­
więcioro dzieci.

Renty 3% 57, 95 spad. 15. — Renty 5% 93, 60 spad. 15 cent.

ROSYA.
Z  K ro n s z ta d tu  ( n a  morzu pod Petersburgiem ).
Byliśmy tu świadkami pięknej, a wszędzie rzadkiej 

uroczystości chrześciańskiej. W  dniu 6/18 sierpnia, 
w  niedzielę ósmą po Zielonych św iątkach, J W .  JX .  
Ignacy Hołowińslii, biskup Caristeński, koadjutor 
metropolity arcy-biskupa Mohylewskiego, dopełnił 
z ca łą  świetnością obrzą ku poświęcenia kościoła 
parafialnego Kronstadtskiego, po i tytułem śś. Apo­
stołów Piotra i P a w ła .  Przed  wniesieniem relikwij 
śś. do nowego przybytku , dostojny pasterz ,  z tą pe ł­
ną namaszczenia krasomową, która go tak wysoko 
stawia na naszej kazalnicy, miał do ludu naukę o po­
trzebie oczyszczenia serca u progów Świątyni, o w y­
trwaniu w wierze św ię te j , a zakończył wezwaniem 
do modłów za Najjaśniejszego fundatora i dobrodzie­
ja  nowej Św iątyni,  i wszystkich, którzy się czem- 
kplwiek do jej wzniesienia przyczynili. Namaszcze- 
V}? pasterza udzieliło się trzodzie w iernych , g łębo-  

rozrzewnieniem, które z serc ich w yw ołało .
L-t t0‘ p r a w ó z iw ie  widok godny świętości obrzędu; 

D i Dle p°?°s ta ł  nieczułym na słowo wiary i pra­
wdy, wymówione u progu zamkniętego jeszcze p rzy-  
b} tk u ; azdy bezwątpienia ślubował w swej duszy, 
że święcie wypełni 8j>ySzaną naukę. Komu znany 
jest obrzę Posw>ęcenia wie, ile je s t  pracowitym dla 
biskupa, ktorj S0 t “pełnia; lecz tu szczególna oko­
liczność zwiększy rud jego: ceremonia t rw a ła  od

godziny 8ej rano do 2ej po południu, bo po dopeł­
nieniu wszystkich szczegółów rituału, po odśpiewa­
niu Wielkiej Mszy, biskup udzielił Sakrament Bierz­
mowania stu-kilkudziesięciu osobom. Przed M szą, 
miał w języku francuskim kazanie W . JX . Buczyń­
ski zak. kazn. wykładając w krótkości znaczenie 
szczegółów obrzędu. Trzoda katolicka portu Kron­
stadtskiego, sk łada  się prawdę wyłącznie z maryna­
rzy, już majtków7, już żołnierzy lub robotników ro­
zmaitego ty tu łu , z i h rodzinami; katolicy Kronstadt- 
scy, należący do klas w yższych, są  w nader małej 
liczbie. Z tąd  kościół, podczas poświęcenia, prócz 
zaproszonych osób obcych wyznań i przybyłych ze 
stolicy, by ł praw ie całkiem zajęty przez tę to ludność 
skromnego, pracowitego stanu. Pięknie było widzieć 
ich rzewną, pełną uniesienia pobożność.

— Rokazem dziennym Cesarskim, jenerał-ad ju tan t 
jen e ra ł  jazdy hrabia Riidiger, dowódca 3go korpusu 
piechoty, przeznaczony zosta ł  na członka rady Pan“ 
stwa, z pozostaniem jenerałem -adjutantem ; a jenerał 
lejtnant jazdy, baron Offenberg 1, na dowódcę 3go 
korpusu piechoty. (K . W .)

— Reskrypt Najjaśniejszego P an a ,  do hr. Riidige- 
ra ,  je n e ra ła -a d ju ta n ta  j .C .K .  Mości: „Hrabio Teo­
dorze Wasilewiczu! Z  żalem serdecznym zgadzając 
się na uwolnienie w as 0d sprawowania zajmowa­
nych przez was obowiązków, niemogę niezwrócić 
sprawiedliwej uw7agi mójej , na szczególniej korzy­
stne trudy w asze ,  wciągu SOto-letniego dowództwa 
waszego nad 3cim korpusem piechoty. Wojsko bo­
wiem tego korpusu skutkiem niezmordowanej waszej 
gorliwości i przykładnego w każdym względzie po­
rządku, w czasie kampanii węgierskiej odznaczyło 
się pod osobistem waszćm dowództem świetnemi czy­
nami. W  celu przeto okazania szczególniejszego za­
dowolenia mojego, przeznaczając w as na członka ra­
dy państwa, w tern zupełnem przekonaniu, że i w tym 
nowym zaw odzie, godnie odpowiecie zaufaniu temu, 
jakiem ciągle odznaczała się długoletnia służba w a­
sza tak dla tronu jako i dla ojczyzny, pozostaję dla 
was przychylnym.“ — Na oryginale w łasną  ręką J .  
C. K. Mości podpisano: M ikotaj.

W  Petersburgu d. 2 6  spierpnia (v. s .)  18 5 0  r.

N adesłano.
Zacna rodzina pp. Brandysów, bolesnym ciosem 

dotkniętą zosta ła  w stracie syna starszego Tomasza,
n a  dn iu  1 5  l>. m. z m a r l e t f o , w  w ie k u  la t  1 W. l*ier—
w s z s l  to  chmura przesunęra ślę po nad życiem tej 
szanownej rodziny, której cnoty Bóg dotąd tak hojnie 
domowem szczęściem nagradzał. Bogdąj też to była 
dla nich ostatnia próba, i bogdaj w pozostałych dzie­
ciach znaleźli wynagrodzenie bolesnej straty, i ró­
wną pociechę jakiej się mieli prawo spodziewać z sy­
n a ,  który tyle miłym, ile dziwnej czystości duszy 
był młodzieńcem. Z sze d ł  on z tego świata z aniel­
skim na tw arzy pokojem, po odbytej spowiedzi i o- 
patrzeniu śś. Sakramentami. Na pogrzeb jego w Z e ­
brzydowicach zjechali s >ę licznie obywatele z dal­
szych nawet okolic, oraz J W .  Starosta cyrk. z W a ­
dowic i W . Komisarz Brzeziński, mieszczanie zaś i 
włościanie K alw ary i,  oceniając i cnoty rodziców i 
zalety zmarłego syna, (który umiał sobie zjednywać 
ich przychylność) zbiegi' ,s*t tłumnie dla oddania mu 
ostatniej posługi chrześciańskiej. Nad grobem w rze­
wnych wyrazach przemów’1, szanowny kapłan, ksiądz 
Serwatowski.

Kronika miejscowa
K ra k ó w  2 3  w r z e ś n i a .  Z a  k i lk a  ty g o d n i  “ t u c z o n a  zo s ta n ie  j e ­

d n a  z n a jp ię k n ie j s z y c h  budowli  zdoblił 0y ch n a sz e  m ias to .  C h ce m y  

m ó w ić  o m ośc ie  P o d g ó r s k i m ,  wy®t a w ‘ony m w e d ł u g  p lanu  i pod k ie ­

r u n k ie m  p. K u t s c h e r y .  P r z y y atI' u’ mu s ‘« P° " i e l e k r o ć  w  c iągu  
o s t a t n i c h  m ie s ię c y  nie  m o g l iś m y  s ' ?  w y d z iw ić  s zy b k o ś c i  robo ty ,  z j a ­
k ą  to  w ie lk ie  d z ie ło  w y k o ń c * ° n 0 ’ s z J b k o ac * k tó r a  w niczóm nie  u -  

b l i ż y ł a  a n i  d o k ła d n o ś c i  i trw7̂ 0^ 0^  k u d y n k u  ’ a n > nie  z e p s u ł a  h a r ­
m onii  w  o g ó ln y m  p lan ie  n a k r eś,one,l '  F,° w t a r z a m y  g m a c h  ten bę ­
dzie  m ia s tu  n a s z e m u  o z d o b y ,  P- K u ts c h e rz e  z a s z c z y te m .  W i e m y  o 

t ć m  ż e  s ł o w a  n a s z e  n ie  m o g ą  n ‘ozam  P o w ię k s zy ć  w e w n ę t r z n e g o  
z ad o w o ln i e n ia  j a k i e  u c z u w a ć  fflu s ’ m l s ^ z na  widok s w o jeg o  d z i e ł a ;  
a le  c h c i e l ib y ś m y  a b y  b y ł  p r z e k o n a n y ’ beS°  u czuc ia  nie  on ty lk o  
a le  w s z y s c y  o g l ą d a j ą c y  tę  w s p all‘a ^  but’o w lę d o z n a j ą ,  k tó re j  z d j ę ­
cie r y s u n k u  polecono z n a k o m i tcn>u n a s z e , "u  a r ty ś c i e  p . K u r o w s k i e ­

m u ,  w  celu  p r z e s ł a n i a  do m in i s te ry u m .  O g lą d a l i ś m y  ten  o b ra z  z a ­
c h w y c a j ą c y  p i ę k n o ś o i ą ,  p r e c y z y ą  a  co m j w a i n i e j s z a  p r a w d ą  r y ­
sunku .  P. K u r o w s k i  nie  n a l e ż y  do r z ę d u  ty c h  m a l a r z y  k tó r y m  się  

z d a j e  że  k r a j o b r a z  dop ie ro  pod ich o łó w k ie m  n a b ie r a  e s t e ty c z n e g o  
w y k o ń c z e n ia .  J e s t t o  n ie s z c z ę ś l iw a  m a n ia  o d e jm u ją cą  n a tu r z e  n a j ­
p i ę k n ie j s z ą  j e j  ozdobę  t o j e s t  b o g a c tw o  ro z m a i to ś c i  i p o w le k a j ą c a  
o b ra z  j a k i m ś  m o n o to n n y m ,  m a n ie r o w y m  k o lo ry t e m .  P r z y c z y n a  t e g o  
j e s t  że  ludz ie  ci n i e m a ja c y  p r a w d z iw e g o  u cz u c ia  e s t e t y c z e g o ,  nic  
p o jm u ją  że  p r a w d a  i n a t u r a  j e s t  z d ro jem  w s z e lk ić j  h a rm o n i i  i p i ę ­
k n o ś c i ,  k t ó r ą  w y m y ś lo n e  d o d a tk i  t y lk o  ze p s u ć  m o g a .  P .  K u ro w s k i  
1 w r y s u n k u  t y m  nie  o d s t ą p i ł  od s w o j e j  z a s a d y  w spó lne j  w s z y s t ­
k im  p r a w d z i w y m  a r t y s t o m ;  w y b r a ł  p o z y c y ą  p r z e c u d o w n ą . p o c h w y ­
c i ł  m ias to  z  n o w e j ,  p r z e z  d o ty c h c z a s o w y c h  ry s o w n ik ó w  pomin ię te j 
s t r o n y ;  z d a la  n a k r e ś l i ł  R a t u s z  k a z i m ie r s k i  i w s p a n i a ł e  ś w i ą ty n i e  
’ ej częśc i  m ia s t a  boga te j  w  w s p o m n i e n i a ; u j ą ł  n a  g o r ą c e m  t le  ruch  
1 s y c ie  m ie s zk a ń c ó w ;  o to c z y ł  ląd  w s p a n i a ł a  w s t ę g ą  W i s ł y  a  w  ś r o d ­
ku  ty c h  c u d o w n y c h  r a m  k ra jo b r a z u  s to i m o s t  u j m u j ą c y  s w a  w ie l ­
k o ś c ią  i p ro s to tą .  H a r m o n ia  r y s u n k u  j e s t  n i e p o r ó w n a n a  a le  p r e c y -  
z y a  m e m n ie jsza .  W y k o ń c z o n y  z t a k ą  d o k ł a d n o ś c i ą  że  p r z y p a t r u ­
j ą c  mu się  p rz e z  s z k ł o  p o w ię k s z a j ą c e  n o w e  o d k r y w a l i ś m y  s z c z e ­
g ó ł y .  p .  K u t s c h e r a  u c zy n i  pub l icznośc i  r z e t e l n ą  p r z y s ł u g ę  j e ż l i  
p iękny te n  r y s u n e k  ( a  j e s t  i d la  tego  p ię k n y  że  j e g o  d z ie ło  z t a k ą  
p r a w d ą  o d d a je )  k a ż e  l i to g r a f o  w a ć  i do zb io ru  a r t y s t y c z n e g o  k r a ­
j o w y c h  w id o k ó w  tę  j e s z c z e  d o rzuc i  p a m i ą t k ę ,  w ią ż ą c  z n ią  imię 
s w e  na  d łu g o .  Nie  ty lk o  m i ło ś n i c y  r z e c z y  k r a j o w y c h  a le  w s z y s c y  
lubow nic y  sz tu k i  c z e k a j ą  n a  tę  l i to g ra f ią  n iec ie rp l iw ie .

D z iś  r a n o  o k o ło  1 0  j e d e n  z n a j z a m o ż n ie j s z y c h  t u t e j s z y c h  
o b y w a te l i ,  o jc iec  l icznej  r o d z in y  p. L e o n  C h w a l ib o g o w s k i  p r z e c h o ­
d ząc  p rz e z  M a ł y - R y n e k  u d e r z o n y  a p o p le k s y ą  p a d ł .  P o s p ie sz o n o  
n a  r a t u n e k ,  p u s zc o a n o  k r e w  a le  w s z e lk a  pom oc u k a z a ł a  s ie  n a d a -

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Bochnia 2 0  w r z e ś n i a .  ( K o r . ) .  Do z a s i e w ó w  o z im y c h  m ocno się  

w zięl i  g o s p o d a r z e ,  p rz e to  d o w ó z  z b o ż a  n a  t a r g i  j e s t  b a rd z o  s z c z u ­
p ły ,  a  c en y  mim o teg o  n ie p o d n o sz ^  s i e ;  n a  w c z o r a j s z y m  t a r g u  d o ­
s t a ć  b y ł o  m o ż n a :  k o r z e c  p s z e n ic y  za  z ł r .  6 ,  j a r e j  z ł r .  5  k r .  36; 
ż y t a  z ł r .  4  do z ł r .  4 k r .  4 8 ;  j ę c z m ie n ia  n a  b r o w a r y  z d a tn eg o  z ł r .  
4;  o w s a  z ł r .  2; — s i a n a  c e t n a r  z ł r .  I k r .  12; s ł o m y  4 0  k r .  j a g i e ł  
k o r z e c  z ł r .  7 k r .  3 6 ;  z ie m n iak ó w  n o w y c h  z ł r .  1 ki*. 20  w m. k .  
S a g a  d r z e w a  s o s n o w e g o  z ł r .  5  k r .  4 2 ,  b u k o w e g o  z ł r .  6 k r .  48  
w  mon.  konw .

W  w sc h o d n ic h  o b w o d a c h  i T a r n o w s k im ,  o k a z a ł y  s ię  byd lęce  c h o ­
ro b y ;  na  tu te j s z e  t a r g i  n i e d o p u s z c z a ja  b y d ł a ;  j e d n a k  ta  o b a w a  i 
d r o g a  p a s z a  z n i ż y ł a  z c e n y  b y d ł o ,  t a k  d a l e c e ,  że  m o żn a  dz is ia j  
do b r^  k r o w ę  z a  z ł r .  2 5  do 3 0 ,  a  w o ł u  swTo js k ie g o  z a  35  do 45  
z ł r .  w  m. k .  d os tać .  M ięsa  t a x a  s toi z a  fu n t  polsk i 12 k r .  w a lu ty ,  

T a r n o p o l  14 w r z e ś n i a .  ( K o r . ) .  Z b i o r y  w y p a d ł y  na  Podo lu  b a r ­
dzo l i c h o :  oz im iny  t a k  l i c h e ,  ż e  m a ł o  kom u c a ł k o w i t y  zb ió r  w y ­
s t a ł b y  na  n asien ie .  J ę c z m ie ń  w  p rzec ięc iu  m ie rn y ;  t a k  też  i o w -

7?  r
c h o d z ą  n a s  w ieśc i  i z  c a ł e g o  r o s s y j s k i e g o  Podola  i B u k o w in y .  
A b io ry ,  pom im o że  ledw ie  p o ło w ę  z w y c z a j n e g o  plonu m a m y .  s z ł y  
ba rd zo  oporn ie ,  i j e s z c z e  n ie p o k o ń c z o n e . z cze g o  now e  s t r a t y ,  g d y ż  
od 14 dni m a m y  c i ą g ł e  d e s z c z e ,  k tó re  i s ie jbom  o z im y m  n a d z w y ­
c za jn ie  p r z e s z k o d z i ł y .  C en y  n a  t a r g u  T a r n o p o l s k i m :  p s zen ic a  z d a ­
t n a  n a  n a s ien ie  od 16 do 1 8  fi., ż y to  12 fi., o w ie s  4 fl. w  w a lu c ie .  
N a  inne  zb o że  n iem a  pokupu.

I n  s  e  r  a  t y .

K S I Ą Ż K I  S T A R E  
POLSKIE I ŁACIŃSKIE,

Rękopisma na papierze i pergam inie, Obrazy, Rzeźby, 
M edale, Ryciny itp.

k to b y  m i a ł  do z b y c i a  lub do z a m ia n y ,  z ec h c e  s ię  z g ł o s i ć  o so b iśc ie  
albo l i s to w n ie  do J .  P a u lc g o  w  K r a k o w i e ,  w  domu l i r .  P o to c k ic h  
N e r  3 4 0 ,  g d z ie  s ię  o r a z  c a ł e  lub te ż  c z ą s t k o w e  k s i ę g o z b io r y  z a -  
k u P“ją-_____________  e ( 3 - 6 ) .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n i a  21 w r z e ś .  B a n k n o t y  91.  — P ru r f . i  k i -  

r a n t  1 0 4 % . — I m p e r y a t y  roe .  34 .  2 4 . — R u b le  s i e b r r e  n o n e  1 0 0 f/6. 
D u k a ty  z łp .  2 0  6.  — L i s t y  z a s t a w n e  E r i l .  Po ls ,  z kuponam i  ICO3,/,. 
L i s t y  z a s t a w n e  G a l ic y j s k ie  d a j ą  95.  — C w a n c y g i e r y  s t a r o  1 0 5 ' / , .  
no w e  1 0 6 % .

K urs  W a rsza w sk i  z dnia 17 w rześn ia .— R o s y j s k i e  P ó ł im p er .  
ż ą d a j ą  z łp .  3 4  g r .  2 0 ,  d a j ą  3 4  g r .  18. — L i s t y  Z a s t a w n e  z a  10 0  
z ł .  ż ą d a j ą  z łp .  99  g r .  16, d a j ą  99  g r .  15.

K urs  lw ow sk i  z dnia 17 w r z e ś .  D u k a t  h o l e n d e r s k i  Z ł r .  5 27 .  — 
D u k a t  a u s t r y a c k i  5 k r .  3 1 .  — P ó ł i m p e r y a ł y  roe .  9 26  k r . -  P o lsk i  
k u r a n t  1 2 2 . — Rubel e r .  r o s .  1 5 0 . — G a l i c y j s k i e  L i s t y  z a s t a ­
w n e  95  z ł r .  3 0  k r .

K u r s  wiedeński z dnia 21 w r z e ś n i a .  — M eta l ik i  96  — N o w a
p o ż y c z k a  8 4 . —  A k c y e  B an k u  w ić d eń s .  1172.  — A k e y e  Kolei że l .  
111 % .  A g io  od  z ł o t a .  2 3 ' / , .  A g io  od s r e b r a  1 6 3/ , .

K urs w roc ław sk i Z d. 1 9  w r z e ś .  B an k n o t, a n s  t r y  a c  8 7 % . — 
P o lsk ie  p a p ie ry  9 5 % . — L i s ty  z a s ta w n e  K ró le s t. P o ls k .  96 . — 
A k c y e  k o le i ż e l. K r a k o .- g ó r n o - s a lą * .  7 0 '/ , .
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